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OPIEKUN DZIATWY 


Nr. 24 


DROGA DO NIEBA 


Żył kmieć niektóry, prosta jasna 
dusza pokorny Bogu, a ludziom odda-' 
ny; biednemu gotów oddać pół sukma- 
ny. głodne »mu chleba od ust nie poska- 
pil, gościowi z chaty byłby sam usta- 
pił 

Kędyś na drodze spotkał raz piel-| 
grzyma, co wlókł się drogą znużony, ! 
cierpiący z twarzą wyblakłą, z brodą | 
po pas jak słonecznym żarem, że z ty-| 
sej czaszki wszystkie włosy spadły, z 
oczyma w dół wbitemi glęboko, że 
zdał się ślepcem idącym o kiju. 


Dokąd to ojcze? — zapytał prze: | 
chodnia. 


Do grobu, tamten odrzekł ci- 
chym głosem. 

Jedna nam droga wszystkim od | 
odparł kmieć: w idzę żeście 
strudzili, bo ledwo nogi w leczecie 
za sobą. Grób nie ucieknie, a chata' 
ma b lko wstąpcie posilić wynę diia: 
le ciało i spocząć chwilę po dalekiej | 
drodze. 

Pokutnik jestem z Bożego r z- | 
kazu, chodzę po świecie deptać grze- 
chy moje: długiej pielgrzymki kres 
już niedaleki i łaska nieba będzie 
mym udzialem. Bóg zapłać tobie mi- 
losierny człeku, co się mej doli litu- 
jesz poczciwiel.. Z błogosławieństwem 
wejdę do twej chaty. 


kolebki, 


sie 


Przyjął gościnę i przy jednym sto- 
le podzielił jadło z kmieciem i napi- 


tek; wytchnął wypoczął i pod wieczór 
dalej iść zabierał, lecz na odchodnem 
rzecze: 


— Gospodarzu jam tylko sługa 
jednej możnej pani, więc sam od sie- 


bie wdzięczności nie splace: od niej 
wsze lako nale żny dank złożę, gdy do 
dom wrócę i powiem o tobie. Więc w 


jej imieniu zapraszam cię bracie, byś 
za gościnę pod twym skromnym da- 
chem u nas zagościł jutro, jeśli wola. 
Ja sam podwodę tu przyszle po ciebie. 


Gdzież to — kmieć pyta, tamten 
rzeknie. 
W niebie. 
I dnia drugiego wóz zajechał kuty 


w parę bachmatów siwych, 
ny a mocny taki, że 
choćby do nieba. 
piecznie. 


czoło nawet oczu widać 


zaprzężo- 
nim w wid, dro- 
wybrać się bez- 
Woźnica kaptur GEY na 
mu nie było, 
lejcami trzasnąl, a konie z kopyta ru- 
szyły rącze, jakby wiatr je poniósł. 


re 
s Ce 


i żał, 


Jadą i jadą, słońce już wysoko, a o 
popasie niema ani mowy: lipcowe 
słonko pa z błękitu, żar płynął z 
nieba, spieka była wielka. 

A oto z boku przy drodze staw le- 

niby jezioro leśne w chaszczach, 
w gaszczu, a na jeziorze niewidzia- 
ne dziwo lud się szklił w słońcu, lód w 
lipcową porę... 


Na lodzie ludzi jakowyś gromada, 
w białych sukmanach z ogorzałą twa- 
rzą, wejrzeniem groźnem i ponurem 


wielce. 


Stali przy ogniu rozniecanem w 
koło i lód warzyli w kotłach niby ka- 
szę. 

Kmieć się zadziwił i pyta woźnicy: 


— C ary czy cuda, czy to sen czy 


złuda?.. Gdzieśmy wjechali i jaką 
kraine?.. Na niebie lipiec, a luty na 
ziemi!... co to za hudzie?... jakby z mo- 


jej wioski... 

Woźnica na to: 

— Chłopy Matki Boskiej. 

Kmieć kiwa głową i nic nie rozu- 
mie, na dziwy patrzy, a pojąć nie u- 
mie; więc znów zagadnie onego w ka- 


pturze: 


A cóż robią ci ludzie? 
Robią grad na burzę. 


SEO. OF: 


— Cóz to za jedni? 
Planetnicy przecie. 

— Cóż to za naród? 

— Leją deszcze po świecie, puszcza- 
ją grady i holują chmury, co uczepio- 
ne na niebie za sznury; rzucają gromy 
na przestrogę ziemi, Najświętsza Pan- 
na w górze rządzi niemi i bez Jej wie- 
dzy, grom nie roztrzaska ni wierzby 
na miedzy. 

Dziwił się bardzo kmieć temu lu- 
dowi, lecz pojechali prostą drogą da- 
lej... 

Za lasem patrzy, a tu nowe dziwa, 
przy drodze bagno, a w bagnie po szy- 


je, niby ropucha — niewiasta się wije; 
to się podźwignie to znów w błocie 


tonie i do przejezdnych wyciąga swe 
dłonie. 

— Przystańcie jeno — woła kmieć, 
toż trzeba chrześcijańską duszę rato- 
wać w pośpiechu!... 

— Daj pokój człeku — słyszy w od 
powiedzi, — to grzeszna pokutująca 


dusza, cierpi z woli nieba, bo za żywo- 


ta tonęła tak w grzechu: niech teraz 
za pokutę tonie w bagnie. Ze swojej 
studni żałowała wody spragnionym 


bliźnim w spiekę dla ochłody. 
| pojechali prostą drogą dalej. 


Kościołek za wodą. 
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Kmieć patrzy znowu, a tu z jednej 
strony ściele się paszy pysznej łan 
zielony, a z drug giej piaski, krzemie- 
nie i gruda; na tej się pasie owiec 
trzoda tłusta, choć pod nią jałowa zie- 
mia i pusta, zaś w tamtej żyznej bro- 
dzi trzódka chuda i nienasytnie sku- 
bie bez pożytku paszę co wokół pora- 
sta do zbytku. 

— A toż co znowu? — kmieć zdzi- 
wiony woła — te żyją z piasku, a tam- 
te chude, choć je obficie karmi zie- 
mia $wieta?. 

Nie de się bożym wyrokom, 
człowi iecze, — poważnym głosem woz- 
nica odrzecze, — te chude owce i nie- 
nasycone, to dusze ludzkie tu głodem 
trapione za to, że w życiu nie chciały 
znać miary i jeść najwięcej pragnęły 
zachłannie, — więc za to teraz głodne 
nieustannie. 

A owe tłuste, co na piaskach żyją, 
skubną źdźbło trawy i od tego tyją, 
bo za żywota na marnem przestały nie 
pragnąc więcej od tego co miały. — 
Umiarkowanie Pan Bóg wynagrodził. 


Kmieć się zadumał i jechali dalej... 


Nagle na drodze wóz spłoszył dwa 
woły, co rogami bodły tak zażarcie, 
że krew czerwona płynęła z nich stru- 


ga. 


Woźnica ręką wskazał je kmieciowi, 
pł 


i rzekł: 
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— To widzisz, były dwa sasiady, 
co wciąż za życia w kłótni i niezgodzie 
wiodły ze sobą procesa i zwady o skra-' 
wek roli, o marną piędź ziemi, więc 


im rogi ostrzy kłami swemi. 


I tak po drodze spotykali ciągle 
dziwne przygody i dziwne _ postacie, 
samych dusz grzesznych smutne wido- 
wisko, aż dojechali już pod niebo 
blisko na kwietną łąkę cudnej woni, | 
po której skromna cicha z sai pol- 
nych kwiatów w dłoni i niezabudki 
nad strumykiem rwala. 


A cudna była, jak zorza przedświ- 
tu a jasna taka, jak z blasku księżyca, 
a święta dobroć świeciła jej z lica, że 
aż się oczy tuliły z zachwytu... 


Kmieć już nie pytał, co zacz ta 


Przeczysta, bo sercem odgadł, że to 
Matka Chrystusa. 
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Śpiewała Najświętsza Panna na- 
bożną litanję zrywając kwiaty błysz- 
„czące na błoniu: złotą dziewannę, któ 


"ra wdzięki daje, pełne koszyczki w 
teraz jeden drugiego bodzie, a czart | 


których szczęście leży i polne lilje, 
co czystości godłem. 


A kmieć dojechał na tym wozie pod 
samą bramę Bożego pałac u, gdzie go 
pokuinik znajomy już cze kal i wraz 
w wspaniałe podwoje prow alei, 


Chrystus prostaczka powitał łaska- 


wie, zrobił mu miejsce na Swej złotej 
ławie, przy stole swoim, jak gościa po- 
sadził i podejmował, j jako dziedzic 
ziemi. 


Potem 'w komnatę z samych gwiazd 
srebrzysiych weszła Marja z dziewi- 
cami swemi. ze świtą cudnych anio- 
łów w orszaku, a Sam Bóg Ojciec 


Padł na kolana i w piersi się walił |wiódł Ją uroczyście. 


i oczy zamknął przed widzeniem $wie- 
tem i głowę skłonił, jak przed Sakra- 
mentem i jęknął z głębi zachwyconej 
duszy, jakby w kościele podczas Pod- 
niesienia i nie śmiał więcej oczu zwró- 
cić na Nią szepcąc: 

— Nie godnym spojrzeć na tą Pa- 
| nią!.. 
Tak przejechali mimo, a za nimi 
ynęła woń z łąki i pieśń. 


Pójdź 
pieszczochu... 


| nione: 
| szczęśliwy. 


Kmieć dech zapierał i patrzali 
słuchał, i nie śmiał głosu ze siebie wy- 
dobyć, i sam nie wiedział już, co z so- 
ba robić w takiem Dojstojnem Towa- 
rzystwie. bawiąc i bał się tylko, by 
nie wybuchł płaczem. 


| patrzał, jakby zemknąć stąd 


chaczem. 


Bóg Ojciec okno otworzył w kom- 


nacie, wyjrzal, prze jrzał świat na 
wszystkie strony i zapytał kmiecia: 
Urodzaje macie? A ten ta 


| laską pańską osmielony, odrzekł przy- 


tomnie dziedzicowi nieba: 


Dziękować Bogu, obrodzilo chle- 
ba. 

Więc go w miłości spożyjcie i 
zgodzie! rzekł mu Bóg Ojciec i we- 
stchnąl głęboko. 

Kmieć się do kolan pochyli z po- 
dzięką, a Bóg krzyż nad nim zrobil 
święta rzęką i dał znak, aby posłucha- 
nie skrócić: Maryja Panna łaskawa 
dla ludu spytała kmiecia. czyby nie 
chciał czego, jakowej łaski lub jakie- 
go cudu, a on Jej na to: 

Chcę do swych wrócić!... 

Więc 


ziemię, 


kazali odwieźć znów na 
aby żądanie miał swoje spel- 
wrócił i chodzil po świecie 
rozpamiętując te niebie- 
skie dziwy, aż go spotkała raz śmierć 
zadyszana i widząc, że się swoją mie- 
dzą wlecze woła: 


go 


Gdzieżeś ty się skrywał człecze? 
toż ja cię szukam sto lat już bez ma- 
ła! 

| wreszcie kmiecia jak swego za- 


| brała. M. G. 
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Zdarzyło się w roku 390, że w Tesa-| — Jeśliś naśladował Dawida w grze go rozrzewnionego ludu, leżał krzy- 
lonice wybuchło zaburzenie ludu, — chach, naśladuj go też w pokucie. |żem (jak to wtedy było zwyczajem 

ró res iele 1 , asa po: £ A Sp i jawtarz. rte r sło- 
wśród którego wiele wojska cesar | Slowa te trafiły do serca cesarza. POW szechnym) i powtarzał wtedy sł 


skiego zabito. 
Teodozy cesarz odebraw szy o tem y 
zajściu wiadomość, choć zresztą byl 1 


Pokornie i ochoczo poddał się nawet Wa Dawida: „Przylgnęla do rs du- 

plicae) poknoie: sza moja, ożyw mnie według słowa 
¿ tą by SURE ie >| jiwego”. l ps / 
łagodnym i zacnym panem, uniósł się! , ' rzeź csm miesięcy wzbronii mu Dla ludzi zastanawiających się, — 
tak wielkim gniewem za poduszcze- ŚW. Ambroży wstąpić do kościoła. myślących o sobie, o postępkach swo- 
niem kanclerza swego, że rozkazał, —} Gdy wreszcie w dzień Bożego Na- |ich przykład tego cesarza z pewnością 
aby w Tesalonice pod pozorem przed- rodzenia po raz pierwszy pozwolił będzie pobudką, aby podziwiać głębo- 
stawienia teatralnego zwabiono lud wnijść do domu Bożego, cesarz, ku ką wiarę pierwszych chrześcian, któ- 
do teatru, otoczono wojskiem i wy-|powszechnemu zbudowaniu głębokie- ra takie owoce pokuty zrodziła. 
mordowano. | 

Okropna była rzeź skutkiem tego 
rozkazu, gdyż około 7000 ludzi win- 
nych i niewinnych bez litości w pień 
w ycięto. 


Święty Ambroży, biskup Medyo- 
lański, usłyszawszy o tem okrucień- 
stwie, którego cesarz się jednem po- 
ciągnięciem pióra dopuści, głęboko 
się zasmucił. Napisał do cesarza list. 
w którym mu wyrzucał wielkość wy- 
stępku i upomniał go do pokuty. 

Me cesarz pod wpływem niegodzi- 
wego kanclerza nie zważał na ten list | 
ojcowski. 

Święty biskup widział się zatem 
zmuszonym do ostrzejszego postąpie- 
nia. 

Gdy cesarz w następujący dzień u-| 
roczysły otoczony świetnym dworem 
chciał wejść do kościoła, św. Ambro- 
ży w szaty biskupie odziany, z pasto- ES cz 
rałem (laską biskupią) w ręku, wy-| Warszawiacy jadą na Bielany. 
szedł w otoczeniu kapłanów przed | aż 
drzwi kościoła i wejść mu nie dopuś- | 
cił 


Zdumiał się Teodozy, a święty 
, $ 5 r . siz r A | 
Ambroży rzekł: Zdaje mi się cesarzu, 
że nie chcesz uznać uznać wielkości | 
swej winy nawet teraz, gdy ostygł 


zapał gniewu twego. Jak możesz z ob-| 
ciążonem sumieniem stąpać po tej po-, 
święconej ziemi? Jakbyś się ośmielił | 
rękę swą podnieść do przyjęcia Najś. | 
Ciała Pańskiego? | 
Jakbyś mógł się odważyć usta ot- | 
worzyć, aby pić krew Baranka Boże- 
? ty, przeciw któremu tyle krwi) 
niewinnie wylanej woła o pomstę do | 
nieba ?,... | 
Ustap więc, aby to co dusze zba- 
wić powinno, nie posłużyło ku pote- | 
pieniu, albowiem napisano jest: „Kto 
pożywa Ciało Pańskie i pije Krew 
Pańską niegodnie — sąd sobie je i pi- E BRE" - PREM. 
je”, nie rozsądzając Ciała Pańskiego. | Í, EE. ow. 


Na bielaúskiej ons... 


20 


Zdumiony Teodozy usprawiedli- 
wiał się przykładem Dawida. Ale maz | A 
święty odrzekł natychmiast: | W okresie wakacyjnym „Opiekun Dziatwy” nie będzie się ukazywał 
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Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


